HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


nym, Henrykiem Cynkolikiem i 
jego ociemniałą żoną. Wyko- 
nują wszystkie niezbędne pra- 
ce domowe: sprzątają, robią 
zakupy. przynoszą opał itp. 


Nie tylko 
brać, 
ale i dawać 
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NA 
HARCERZY 


MOŻNA 


Państwo Cynkolikowie za 


LICZYĆ 


pośrednictwem naszej gazety 
dziękują harcerzom za nieza- 


DH im. Janka Krasickiego 
z Paszkówki znalazła miej- 


wodną codzienną pomoc. sce na swoją harcówkę w 

„. Szczególne podziękowania Wiejskim Domu Kultury. 

GLIWICE (HSI). Harcerki ' kierują pod adresem druhen: Nic więc dziwnego, że do 
harcerze z drużyny im. H. Urszuli Chwostek, Barbary stałych obowiązków harce- 


Sienkiewicza przy Szkole Pod- 
stawowej nr 15 w Gliwicach- 
-Sośnicy opiekują się 74-let- 
nim powstańcem śląskim, za- 
slużonym działaczem społecz- 


Bartuś, Grażyny Buzdygan i 
Bożeny Żuchowskiej, które o- 
kazują im wiele serca. 


(mt) 


z gŚ 


Z ELIPSĄ 
ŁATWIEJ 


Amerykańscy konstrukto- 
rzy rowerów z Los Angeles 
doszli do wniosku, że zę- 
batka rowerowa w kształ- 
cie koła, która umocowana 
jest do korbowodu, to niez- 
byt udane rozwiązanie. Ni- 
weczy ona bowiem w po- 
ważnym stopniu trud ro- 
werzysty. Rzecz w tym, że 
wysiłek nóg jest najmniej 
efektywny wtedy, gdy kor- 


we, a najbardziej wydajny 
— z początku ruchu nóg w 
dół. Biorąc to pod uwagę, 
skonstruowali oni zębatkę 
w kształcie elipsy, która 
szybciej przechodzi przez 
„martwy punkt* i dłużej 
znajduje się w „mocnym 
położeniu”. Dzięki temu ro- 
werzysta męczy się mniej. 


(omb) 


ry noleży utrzymywanie 
porządku koło WDK. Nie- 
dawno druhowie uporząd- 
kowali teren małego zie- 
leńca, a w jedną z ostot- 
nich niedziel pracowali 
przy budowie boiska. 
Maria Kolasa 


Świętokrzyską 


KIELCE (PAP). Wiel- 
kim powodzeniem cieszą 
się wśród turystów wy- 
cieczki leśną kolejką z 
Zagnańska na Świnią 
Górę. Po przejęciu daw- 
nej kolejki leśnej w 
Zagnańsku przez Woje- 
wódzki Ośrodek Sportu, 
Turystyki i Wypoczynku 
w Kielcach, wycieczki 
„ciuchcią* do Puszczy 
Świętokrzyskiej będą or- 
ganizowane w sezonie 


A ; J (turystycznym  przynaj- 
bowód z pedałami przecho- | mniej raz w tygodniu. 
u (bis) 


dzi przez położenie piono- 


PMT 
KUR 


TYRAWA WOŁOSKA (HS). 
Niezapomniany dzień przeżyli 
niedawno harcerze z 47 Biesz- 
czadzkiej Drużyny Harcerskiej 
w Tyrawie Wołoskiej. Był to 
dzień przyrzeczenia  harcer- 
skiego. Odbyło się ono uro- 
czyście, przy pierwszym tego- 
rocznym ognisku. Były życze- 
nia — goście przejęci nie mniej 
od samych harcerzy — specjal- 
ny program artystyczny przy- 
gotowany przez najstarsze za- 
stępy. A wieczorem, gdy za- 
padł już zmrok, drużyna jesz- 
cze bardzo długo siedziała, 
przy ogniu śpiewając piosen- 
ki. Nikomu nie chciało się 
wracać do domu. Nic dziwne- 


go — to był zupełnie specjal- 
ny dzień. (ej) 


ZAWODY GODNE 
JUBILEUSZU 


© DRUŻYNOWE ZWYCIĘSTWA 
EKIP ELBLĄGA I AUGUSTOWA 

© 307 PKT DOROTY ZAJDLICZ 
Z JAWORZNA 

© REKORDOWY SKOK JACKA 
JAŚCZAKA Z ŁODZI 


Zdjęcie: W. Słowiński 


gaz”, ufundowany przez Radomskie Jesrcie raz sprawdzilo się powiedzenie, ie dla 


Przedsiębiorstwo Budowlane. Do cen* 
niejszych nagród należały: pralka, ro- 
wery, kuchenki gazowe, namiot, sprzęt 
turystyczny i sportowy. 


WIELKA LOTERIA 
FANTOWA 
W RADOMIU 


najlepszych nie ma przeszkód. | rzeczywiście Na- 
wet fatalna pogoda podcios której przyszło roz 
grywać XX krajowy final naszego czwórboju, nie 
przesrkodzila w biciu życiowych rekordów. Niemal 
każdy skok, każdy rzut i bieg, kończyły się dosko- 
nałymi rezultatami, godnymi jubileuszowych zawo- 
dów. Dobre przygotowanie liryczne, ogromna wo- 


Pieniądze uzyskane ze sprzedaży lo- 
sów zostały przeznaczone na budowę 


RADOM (HSI) Miesiąc temu odbyła  SZPitala-pomnika Centrum Zdrowia 
się w Radomiu Wielka Loteria Fanto- Dziecka i na dofinansowanie Harcer- © 7,9 SEK. BARBARY PYCLIK la walki wszystkich lekkoatletów sprawiły, ie nie- 
wa, organizowana przez harcerzy.  Skiej Akcji Letniej. (hr) Z MILÓWKA mal do końca imprezy nie bylo wiadomo, kto ro- 


stanie jej drużynowym i indywidualnym iwycięzcą. 


© GRAD DOSKONAŁYCH WYNI- 
KÓW W PADAJĄCYM DESZCZU 


Główną nagrodą był motorower „Pe- pwd. Krzysztof Lipiński 


DALSZY CIĄG NA STR. 4 
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Dziś przedstawiamy: 


BASKONIA 


Od pewnego ciosu agencje 


zen Śri 
o istnieniu Kraju Bas- 
ków, o jego problemach. Donie- 

sienia te rorwyciaj mówią o ore- 
- sztowaniach, joch i wyro- 
- kach śmierci na Baskach, stono- 
wiących mniejszość narodową w 
rys Dlaciego tok się dzie- 
je 

Kraj Basków, czyli Baskonia, 
jest krainą historyczną, leżącą w 
północno-zachodniej części Hisz- 
panii, nad Zatoką Biskajską, gra- 
nicrąqcą 1 Francją. W sklad tego 
regionu wchodzą 3 prowincje 
(Vizcaya, Guipurcoa, Alava, a 
takie część prowincji Navarry). 


Baskonia należy do najbardziej 
urodzajnych i uprzemyslowionych 
dzisiaj obszarów Hiszpanii. Wy- 
dobywa się tu rudę ielora (60 
proc. krajowej produkcji), a w 
związku 1 tym rozwinięty jest prze- 
mysł maszynowy, chemiczny, elek- 
trotechniczny, nie mówiąc już o 
metalurgii. 

Boskowie sq pochodzenia kau- 
kasko-maloazjatyckiego. Przywę- 
drowali pod Pireneje w 2-3 wie- 
ku p.n.e. Obecnie w Hiszpanii 
mieszka ich ok. 900 tys. Znaczna 
liczba ludności baskijskiej żyje 
we Francji i w Ameryce Polud- 
niowej (ok. 250 tys.). Baskowie 
1achowali stare tradycje kulturo- 
we i obyczajowe, a także swój 
wlasny język. 

Do XIX wieku Baskowie hisz- 
pańscy tworzyli Księstwo Basko- 
nii, a potem Królestwo Navarry. 
W tym czasie korzystali z szero- 
kiej autonomii, posiadali wlasny 
parlament, sądownictwo i system 
monetarny. Tak było aż do wojen 
napoleońskich. *Później utracili 
samodzielność. 


W okresie II Republiki Hiszpa- 
nii rząd republikański ponownie 
przyznał  Baskonii autonomię. 
Autonomiczna Republika Bosków 
istniała tylko trzy lata, w 1939 
roku zlikwidował ją gen. Franco. 
Od tego czasu, a właściwie od 
czasu wojny domowej, Boskowie 
mają na pieńku z frankistowską 
dyktaturą. Co pewien czas wybu- 
chają strajki, bunty, które zozwy- 
c1aj kończą się nowymi areszło- 
waniami, a nawet  wyrokami 
śmierci. Ale im bardziej nasilają 
się prześladowania i represje, z 
tym większym uporem Baskowie 
domagają się należnych im praw. 
Zjednoczeni wokół  Baskijskiej 
Partii Nacjonalistycznej (BPN) i 
nielegalnej partii wyzwoleńczej, 
zwanej Baskijski Naród i Wolność 
(ETA), żądają autonomii. Bardziej 
radykalne ugrupowania domaga- 
ją się utworzenia niezależnego 
państwa Basków. (b) 
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Zagadki ziemskiego magnetyzmu 


Półtora wieku temu 
wielki matematyk nie- 
miecki Gauss zmierzył po 
raz pierwszy natężenie 
pola magnetycznego Zie- 
mi. Od tamtej pory ma- 
leje ono z roku na rok. 
Jeśli tak dalej pójdzie 1a 
dwa tysiące lat powinno 
zupełnie zaniknąćl Czy 
jednak tak się stanie, nie 
wiadomo gdyż pole mag- 
netyczne Ziemi kryje wie- 
le tajemnic. 


DLACZEGO ZIEMIA 
JEST MAGNESEM? 


Wydaje się oczywiste, że 
igła magnetyczna wskazuje 


KIERUNEK: 


OBROTU DYSKU” 


R PRZEWÓD 
SPIRALNY 


północ. W ubiegłym stuleciu 
uczeni sądzili, że znależli pro- 
ste wyjaśnienie tego faktu: 
wszak jądro naszej planety 
składa się z żelaza i niklu, a 
więc metali, z których można 


sporządzać trwałe magnesy 
Jednakże Piotr Curie (mąż 
naszej rodaczki, Marii Skło 


dowskiej), udowodnił, -że to 
niemożliwe. Na powierzchni 
Ziemi w temperaturze 760 sto- 
pni C. żelazo traci swoje wła- 
sności magnetyczne. Tym bar- 
dziej nie może ich utrzymać 
w jądrze Ziemi, gdzie tempe- 
ratura przekracza 2000 stopni. 


f 
Szybki obrót tworzy pole 
magnetyczne — twierdził fizyk 
amerykański Barnett. Oblicze- 
nia wykozoły jednak, że przy 
swojej prędkości obrotu, Zie- 
mia wytworzyłoby pole 10 mi- 
liardów razy słabsze od tego, 
które aktualnie posiada! 
Podobną hipotezę próbował 
udowodnić Anglik Patrick M. 
Blackett — laureat nagrody 
Nobla. Sądził cn, że każde 
ciało niebieskie wykonując %©- 
brót wokół swojej osi nabiera 
własności magnetycznych. Na- 
tężenie wytworzonego przezeń 
pola magnetycznego można 
obliczyć biorąc pod uwagę 
masę i prędkość obrotu. 


Zasada dzialania 


KIERUNEK 
PRZEPŁYWUNNI esi. W ta 
PRĄDU / dysku powstaje prąd 

ny (kierunek ruchu dy 


poniej (przepływ or- 
przerywana). 
Prąd płynący teraz w przewo- 
dzie spiralnym powoduje pow- 
wtórnego pola magnety- 
(S$). Wzmacnia ono po- 


nacza strzalka 


le pierwotne (P). 


Ę 


PRZEWÓD 
Z KONSTANTANU U 
w 
Jednak poważny klopot 
sprawiło uczonemu... Słońce 
którego ' pole _ magnetyczne 


jest o wiele słabsze od prze- 
widywanego. Poza tym natę- 
żenie pola _ magnetycznego 
powinno maleć w miarę posu- 
wania się w głąb Ziemi (wy- 
twarza je przecież wówczas 
coraz mniejsza kula). Pomiary 
wykonane w kopalniach i głę- 
binach oceonów nie potwier- 
dziły poglądów uczonego. 


Blockett sporządził wówczas 
olbrzymi złoty walec obraca- 
jący się wraz z Ziemią. Kilka 


samowabudzającej się. Metalo- 
wy dysk, umieszczony w pier- 
wotnym polu elektromagnetycz- 
EZ 


Zdjęcia: M. Szymański 


Czy 
znilk- 
mie 
pole 


prądnicy 


Ż 

Termoogniwo składa się 
1 dwóch różnych przewod- 
ników elektryczności (w tym 
wypadku miedzi i jej stopu 
1 niklem — konstantanu). 
Jeśli przewód ogrzejemy w 
Jednym punkcie na skutek 
różnicy temperatur w ogni- 
wie powstanie prąd elektry- 
czny. Strzałki wskazują kie- 
runek jego przepływu. 


s 
Gej 


lat poświęcił na skonstruowa- 
nie niezwykle czułego przy- 
rządu, który miał wykryć pole 
magnetyczne wytworzone 
przez walec. Niestety, aparat 
zadał kłam jego teorii. 


ZIEMIA — 
PRĄDNICĄ? 


Najprawdopodobniej ziem- 
skie pole magnetyczne wytwo- 
rzaja prądy elektryczne ito o 
natężeniu 10 mid amperów! A 
ponieważ skały są złymi prze- 
wodnikami elektryczności mo- 


gą one płynąć tylko w jadrie 
naszej planaty, Wskazuja no 
to równieł „„mienność pola 
magnetycznego Ziemi (np. 
srybkie | dułe wahonia jego 
notążenia), W cieczy bowiem 
przemiany zachodzą 11ybciej 
mł w clele stałym. 


Ciekle metale w jądrie Zie- 
mi stawiają pewien opór prą* 
dowi, który przeż nia przeply 
wo. Energia elektryczna prze 
ksztalca sią w cieplo, W ciągu 
10 tysiący lat prądy powinny 
1otem zupelnie zoniknąć. Co 
je podtrzymuje? Dlaczego 
płyną od miliardów lat? 

Mechanizm dzialania pra 
dów elektrycznych we wnętrzu 
Ziemi ilustruje prądnica sa 
mowzbudzająca się (rys. 1). 
Podobnie dzieje sie we 
wnętrzu Ziemi. Rolę | dysku 
spełnia płynny metal. Porusza 
się on ciągle wskutek obrotu 
plonety dookoła osi. Jeśli me- 
taliczne jądro Ziemi znajdzie 
się w pierwotnym polu elek- 


magnetyczne 


tromagnetycznym powsioni:e 
w nim prąd elektryczny. Wy- 
tworzone przezeń pole elektro- 
magnetyczne wzmocni pole 
pierwotne. 


Wydawać by się mogło, że 
ziemskie „dynamo to cudo- 
wne perpetuum mobile (ma- 
szyna. która pracuje pod 
wpływem pierwszego impulsu 
bez dostarczania energii z 
zewnątrz). Tak nie jest. „Prąd 
nica” jądra Ziemi działa ko- 
sztem energii ruchu płynnych 
metali. Składają się na nią 
energia cieplna, która utrzy- 
muje żelazo i nikiel w stonie 
ciekłym i energia obrotu Zie- 
mi. Pochłania więc ów ziem- 
ski mechanizm dziesiątki mi- 
liardów kalorii w ciągu każ- 
dej sekundy. 


Obliczono jednak, że jądro 
Ziemi nie może dostarczyć 
prądom tak olbrzymiej ener- 


gii Aby spełnić to zadanie, 
powinno ono zowierać tysiąc. 
krotnie więcej pierwiastków 
promieniotwórczychi Oczywiś. 
cie nikt nie dotarl do jądra 
planaty, Dostorczają o nim in 
lormacji jedynie meteoryty ie- 
lazne (przypuszcza sią, że po- 
chodza r wnętrza  rotbitych 
plonet), Okozuje się, te 
pierwiostków  promieniotwór 
«rych jest w nich mniej niż w 
zwyklych skałach na po 
wierzchni Ziemi 


Uczeni przypuszeraja, 1a 
tylko zewnętrino część jądro 
Ziemi jest płynna, jego wnę 


trie zachowuje się jak cialo 


stałe 
wnątrzno część jadro powięk 
sza sią kosztem cieklaj powlo 
ki. Podczos jej 


ca wa 


kriepniącia 


wydziela się ciepło podtrzy 

mujace dzialomie  Liamskiej 
SKORUPA 
(GRUBOŚĆ 
POWIĘKSZONA 


PŁASLEL 


JĄDRO 
ZEWNĘTRZNE 


JĄDRO 


WEWNĘTRZNE 


Priakrój >rzet wnątri+ 
Ziemi. 


Ziemi? 


prądnicy Wszystko  byłos 
prawie że proste, gdyby udało 
się jeszcze wytlumoczyć joe 


powstało owo pierwotne pole 
magnetyczne. Bo przecież bez 
niego ziemskie dynomo nie 
może funkcjonować (w obra 
cająqcym się płynnym 
nie powstanie wówczos prąd 
elektryczny). Pierwotne pole 
magnetyczne Ziemi to wielko 
zogadko natury. Czy 
dzają je prądy termoelektry 
czne powstojące między go 
rącym jądrem a chłodnym 
płaszczem skoł, które je oto 
cza? (patrz rys. 2) 


jądrze 


wzbu 


Pole magnetyczne zmieniało 
się w czasie dziejów Ziem 
Jak skały zanotowały historię 
wędrówek ziemskich biegu 
nów, dowiecie się nostepnym 


razem 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Z 


AZ 


Prasa przynosi takich wiadomości 
coraz więcej. Oto 40-letni mężczyzna 
zasłabł na ulicy, przewrócił się w 
poprzek chodnika, charczał. Ludzie 
przechodzili obok niego, lecz nikt 
nie udzielił mu pomocy. Ostrożnie 
obchodzili go wkoło. Niejeden z 


przechodniów powiedział nawet z 
dezaprobatą: „Pijaczyna!* Tymcza- 
sem okazało się, że był to zawał. 


Mężczyzna zmarł bez pomocy wśród 
setek ludzi na ulicy. 


dzany przez 


samochód 


rowerzysta, 


Zabrakło wyobraźni— 


zginął człowiek 


Pisze nam czytelniczka, że ma kło- 
poty z sercem. Na lekcji często czuje 
jakieś . kłucia, przyspieszone bicie, 
zwłaszcza gdy ma odpowiadać, w 
czasie trudnych klasówek itp. Z opi- 
su wynika, że jest to typowa ner- 
wica. Dziewczynce nie grozi śmierć, 
jednak konieczna jest opieka lekar- 
ska. Gdy jednak zgłasza swoje dole- 
gliwości nauczycielce, ta nie wierzy 
w jej słowa, wyzywa ją od leni, 
kłamczuchów i intrygantek. 

W czasie jednego z wyjazdów w 
teren byłem na szosie świadkiem 
wypadku. Niegroźnego, ale... wyprze- 


prawdopodobnie dlatego, że wyprze- 
dzanie odbyło się za blisko jego oso- 
by, wpadł do przydrożnego rowu i 
wszystko wskazywało na to, że zła- 
mał sobie żebro. Wieźć człowieka 2 
takim uszkodzeniem małym  Fia- 
tem — to raczej nie do pomyśle- 
nia. Stanąłem więc na szosie i „wy- 
machiwałem'* na jadące kolejno sa- 
mochody. Stałem poza tym przy 
swoim wozie, tak, że nie mogłem 
być wzięty za łebka, najwyżej za 
potrzebującego pomocy kierowcę. 
Nikt się nie zatrzymał! Dopiero prze- 
jeżdżający milicjant pomógł mi za- 
brać chorego do najbliższego szpi- 
tala. 

1 właśnie te przykłady zmusiły 
mnie do kilku chwil refleksji. W 
przeciwieństwie do innych publicy- 
stów chcę bowiem napisać, że to nie 
tylko sprawa znieczulenia na cudze 
krzywdy. Nie tylko... a może nie 


przede wszystkim. Jak bowiem wy- 
kazują liczne badania socjologiczne 
— polskie, amerykańskie i radziec- 
kie — u ludzi przechodzących obo- 
jętnie wobec takich wypadków dzia- 
ła MECHANIZM UWSTECZNIENIA 
WYOBRAŻNI, jak to się mądrze w 
języku naukowym nazywa. Mecha- 
nizm ów jest bardzo prosty: coś się 
stało, np. leży człowiek na ulicy, 
jest on przeszkodą na mojej drodze, 
i to nie tylko dlatego, że trzeba go 
obejść, ale może on wymagać opieki, 
co zatrzyma tok moich zajęć, a ja 
się spieszę; z symptomu, że ktoś le- 
ży na chodniku wyciągam więc naj- 
wygodniejszy dla siebie wniosek, że 
jest to pijak i uspokojony odchodzę. 
MOJA WYOBRAŹNIA NIE SIĘ- 
GNĘŁA POZA STEREOTYP. I oczy- 


wiście nie jest to sprawa znieczule- 
nia, Jest to normalna reakcja pod- 
świadoma, nad którq nie mamy kon- 
troli. To, co tu opisałem, dzieje się 
w ułamku sekundy i najczęściej z 
owego przebiegu reakcji myślowych 
nie zdajemy sobie w ogóle sprawy. 

CZY ZNACZY TO JEDNAK, ŻE 
NAS TO USPRAWIEDLIWIA? N 
Poza bowiem jednostkami, które 
mają fantazję wybujałą i różnorakie 
skojarzenia pojawiają się u nich la- 
winowo, zwykli śmiertelnicy powin- 
ni swoją WYOBRAŻNIĘ  POBU- 
DZAC, gdyż jest ona — niestety — 
leniwa, „Przechodząc obok leżącego 
na ulicy — pisał w jednej ze swych 
książek James Baldwin — przez 
myśl ci nie przejdzie, że możesz kie- 
dyś być w podobnej sytuacji”. 


No, właśnie. I to jest też sprawa 
wyobraźni. 


WOJCIECH PIELECKI 


n kraj na krańcach Azji był kie- 
dyś siedliskiem narodu pasterskie- 
go. 54 lata temu rewolucja zmieni- 
la porządek rzeczy. Lud zrzucił feudni- 
ną władzę i zaczął budować socjalizm, 


cie starych w domu, Oni niech pilnują 
bydła. Im trudno przeskoczyć w myś 
leniu cały wiek. To my, młodzi, zbudu- 
jemy nowe państwo”, I tak było, Pier- 
wsl monkolscy przywódcy mieli niewie- 

Jeszcze do niedawna takie słowa, jak le ponad dwadzieścia lat, I stało się tu 
-metalurgia, stal, maszyny, fabryki, tal tradycją, że każde nowe zadanie 
kombinaty, były tu zupełnie nie uży-  purtll realizuje przede wszystkim mło- 
wane. Mongolski język ich nie znał, dzież. Jest jej zreszią coraz więcej 
Dzisiaj na wielkich połuciach stepu,  Monolia ma jeden z najwyższych na 
gdzie niegdyś pasło się tylko bydło, Świecie przyrostów naturalnych. Ponad 
powstają nowoczesne zakłady pracy. Z 50 proc, to ludzie do 20 roku życia 


kraju pasterskiego Mongolia przeksztal- Popatrzmy więc na młodość Mongolii 
— jej pracę, naukę | zabawę. 


Lil 


[r 


zza 


|. ca się w państwo rolniczo-przemysłowe, 


rewolucję przed 


wi Kiedy zaczynali M 
r 1921 r. ich wódz, legendarny już nie- 


mal Suche Bator, powiedział: „Zostaw- 


AL 


Fotoreportaż 


WOJCIECHA PIELECKIEGO 


a rozłożonym na podłodze 

obrusie, jak na stole, kwiaty 

i same pyszności: czekola 
dowy tort, kruche ciastka, „szpaj 
za” czyli śląski przysmak: gola 
retka z utartymi żółtkami i nek 
tar śliwkowy. Trzy poduszki wyzna 
czają honorowe miejsco. Jeszcze tyl 
ko należy przygotować prezenty | 
przyjęcie zapięte jest no ostatni gu 
zik. Można teroz nastawić budzik i 
lerkotaniem oznajmić, że wybila go 
dzina jego rozpoczęcia 


lo, że rwycięży druh Mikołaj, ale, nie 
stety - priy crmortym 
„zpajry” zzielenial. Zwyciężyła Ania 
która gladko przelknęło prawie pół 
tortu. W nagrode dostała jeszcze so 
lidną porcje „szpojty” 


kowolku 


— jej to dobrze! laka jest chudal 
— widychały dziewczyny Ona to 
może zjeść nawet kilka tortów 


Po kilku toostach nektoru śliw 
kowego, urodziny rozkręciły wę na 


dobre 


URODZINY 


u 
„Szarych Lilijek” 


Takie przyjęcia w zostępie „Sza 
rych Lilijek'” to już tradycja. Raz na 
kwartał zostęp urządza zbiorowe u 
rodziny solenizantkom, którym to 
święto wypadło w tych właśnie mie 
siącach. Dzisiaj właśnie obchodzą 
urodziny Danki Ledwoń, Anielki Frei 
hofer i dawnej szczepowej, Ewy 
Czopnik. Druhna Ewa oddała zostę 
powi we władanie największy pokój 
i kuchnię w swoim mieszkaniu. Sama 
zaś cale przedpołudnie spędziła z 
pozostałymi solenizantkami na desz 
czowym spacerze. llekroć próbowały 
się dostać do mieszkania, witało je 
błagalne: „jeszcze nie!'' Aż w końcu 
wszystkie solenizantki zostały zam 
knięte w małym pokoju 


— Skoro urodzinowe przyjęcie ma 
być niespodzianką, to niech nie pod- 
glądają. 

Wyzwoliło je dopiero terkotanie 
budzika. Zaproszeni goście i „Szare 
Lilijki”* błyskawicznie zasiedli do „sto- 
łu". To była prawdziwa słodka wyżer- 
ka! Urządzono nawet konkurs. Zwy- 
cięzcą miał być ten, kto zje więcej 
niż trzy porcje „szpajzy”* Urszuli albo 
tortu Anielki. Na początku wygląda 


— Mogłobyś zdjąć p 
dogadywały sobie solen 
zopominaj, że jestes ne 


A potem były tańce i zabawy 
howie: szczepowy, Mikołaj i dr 
wy, Franciszek, w cywilu górnicy, mu 


sieli odtańczyć obowiązkowego wo 
co z każdą z „Szarych Lilijek”, o 

solenizantkami — dodatkowo tango 
Skoro moda „retro” obowiązuje. więc 
i dawne tańce wróciły do losk 


— Na kilko lat mam z głowy i wal 
co, i tango — jęczał druh Franciszek 
Pozwólcie mi usiąść! 


Gdy biedni druhowie odpoczywa! 
zaczęła się najweselsza zabawa każ- 
dych urodzin — ciuciubabko. Tu przy 
najmniej nie potrzeba partnerów 


| znów zoaterkotał budzik oznajmia 
jąc tym razem zakończenie urodzino 
wego przyjęcia. Ostatni śliwkowy 
toast wzniesiono za ponowne spotka 
nie na współnych urodzinoch. Bo 
chociaż „Szare Lilijki" kończą ósmą 
klasę, ich zastęp na pewno będzie 
się dalej przyjaźnił. 


ELZBIETA JEDLINSKA 


DOM M) r świata 


DLA KOGO. 
TO WSZYSTKO? 


Otrzymałam ostatnio pa- 
ręnaście listów z wymów- 
kami, że owszem, w „Do- 
mu Mody*' są bardzo ładne 
rzeczy, ale... dla starszych. 
Najwięcej gromów na mo- 
ją głowę posypało się za 
długie spódnice. Że to do- 
bre dla dziewcząt 17-, 18- 
letnich, a co mają zrobić 
13-latki i jeszcze młodsze. 


Przyznam się, że byłam 
tymi wymówkami trochę 
zdziwiona i podejrzewam 
jakieś ogromne nieporo- 
zumienie. Aktualna moda 
w ogóle nie dzieli się na 
jakieś grupy od lat... do 
lat... Takie same, albo w 
każdym razie bardzo po- 
dobne rzeczy noszą i 8-let- 
nie dziewczynki i panie, 
które same już mają kil- 
kunastoletnie córki. Róż- 


nice polegają na szczegó- 
łach — nastolatka będzie 
głupawo wyglądała z o0- 
gromnym dekoltem do- 
brym dla osoby dwudzie- 
stoletniej, na dodatkach — 
wiadomo, że _ młodsze 
dziewczynki nie będą cho- 
dziły w butach na wyso- 
kich obcasach, na mate- 
riałach w końcu — starsze 
kobiety szyją sobie suknie 
z naturalnych jedwabi, a 
nastolatki w takich raczej 
nie chodzą. Przede wszyst- 
kim dlatego, że byłoby 
to za drogie. Wiadomo — 
w tym wieku zdarza się 
w ciągu dwóch miesięcy 
urosnąć o 15 centymetrów 
i kosztowna sukienka by- 
łaby do wyrzucenia. Zre- 
sztą ta różnica materiało- 
wa nie jest też żadną dys- 
kryminacją — wszystko, co 
pochodzi z bawełny, a 
więc: etamina,  kreton, 
teksas, sztruks... jest tak 


bardzo modne, że nasto- 
latki są w ogóle najmod- 
niejsze ze wszystkich. 


Poza tym jest jeszcze 
jedna historia. Moda dla 
dorosłych — jeśli już w 
ogóle takiego sformuło- 
wania użyjemy — czerpie 
wzory i natchnienie z 
ubiorów młodzieżowych i 
wręcz dziecięcych. Wszyst- 
kic falbanki, naszycia z 
ząbków, haftowane serdu- 
szka, ogrodniczki, krót- 
ie spodenki, kretonowe 
chustki w kwiatuszki na 
głowie są przecież rodem 
2... przedszkola. 


A jeśli chodzi o długie 
spódnice, to nie wiem 
skąd to przekonanie o ich 
„dorosłości*. Zapraszam 
do obejrzenia zdjęć! Mam 
nadzieję, że przekonałam 
wszystkie moje młodsze 
czytelniczki! 


Osobiście te długie spód- 
nice i sukienki letnie 
uważam za rzecz strasznie 
fajną i zabawną. Mam 
zresztą zamiar poświęcić 
im jeszcze jeden z kolej- 
nych odcinków „Domu 
Mody*. Uważam bowiem. 
że o ile minispódniczka 
musiała być świetnie skro- 
jona i uszyta, to taka 
spódnica długa wcale nie 
wymaga super umiejętno- 
ści krawieckich i każda 
dziewczyna może ją so- 
bie sama uszyć. nawet w 
ręku. W moim przekona- 
niu jest to również jedna 
z ich cech wcale nie do 
pogardzenia. Prawda? 


RIUSZKA 


AWODY GODNE JUBILEUSZU 


DALSZY TR. 
DEEEIR OPINIE EKSPERTÓW | Przedstawiamy 
Rekordowy bieg HENRYK JANOWSKI, działacz PZLA | fachowych tronerów. Z taj mąki można zwycięzców 
— Szkoda, że des kod . doskonały chleb 
Nawet nie przypuszczaliśmy, że ta 47% wiesz ati raiordów, twin "EWA DITRYCH, GRK $25-A75 drużynowych 


można mówić o wysokim poziomie zawo- 
dów. Każdego obserwatora imprezy mogla 
zadziwić zacięta rywalizacja. | to jest chy- 


konkurencja zapisze się na stałe w kro- 
- nikach czwórboju. Po długim i staron- 


nym przygotowaniu zawodniczek, po 


— Wszystkie puchary tralfily w godne rą 
ce, Pogoda — pogodą, ale wlaśnie w ta 
kich warunkach sprawdzają sią | rwycią 


Dziewcząta. 5P-3 Elbląg 
Kataryna Ślkorsko, Ewa Os- 
mańska, Dorota Wilerawsko, 


pieczołowitym wprost ustawieniu się w ba nojważniejsze. A swoją drogą podzi:  łają najlepsi. Przed linalem miądz 
h C i h b r qd rynorodo F 
blokach, podł strzał startera. Wszystkie wiom znakomite przygotowanie wszystkich wym możemy być spokojni o przyszłe re pzez oda o 
biegaczki zw niema! w tym samym, drużyn. zultaty zawodniczek | zawodników Elbląga la. Opiekun "zespołu pon 
e o Ubi AAA Ale jeż 15 ADAM JÓŹWIK, sędzia główny zawo- i Augustowa, Oni potrafią walczyć STANISŁAW PERNAL. 
przewoga lekkootletki Zbiorczej Szkoły c: 3 <a say ZZO WPOWOLO obj Bora Pig zd 
— Zoimponowały mi wyniki. Wierzę, że 2 czwórboju: Krryszto arański, Marian 


Gminnej z Milówko. Reprezentantka wo- 
jewó krokowskiego, Barbara Pyc- 
lik, w „sześćdziesiątce” nie dała rywal- 
kom żodnych szans. Z ogromną prze- 
wogą pierwsza wpadła na metę. Uzy- 
skała fantastyczny czas: 7,9 sek.! Jest 
to drugi wynik wszystkich dotychczaso- 
wych finałów krajowych i drugi rezultat 
w historii zawodów międzynarodowych. 
Brawo Barbara | 

Wiele słów uznania należy się także 
Katarzynie Chojnackiej z Warszawy, 8,0 


* sek. daje jej czwartą lokatę w historii 


wyników międzynarodowych. Równie do- 
skonale spisały się: Celina Matuszyna z 
Milówka, Grażyna Gawrońska z Ursusa, 
Boiena Seget i Ewa Kaczyńska — obie 
z Piekar Śląskich oraz Bożena Parszow- 
ska z Kielc, które przebiegły dystans w 
8,2 sek. 

Najszybszą reprezentację chłopców 
wystawił Kluczbork i Warszawa. Niemal 
wszyscy reprezentanci tych miast uzy- 
skali wyniki poniżej 8,0 sek. Indywidual- 
nie triumfował jednak Janek Pomian z 
Augustowa — 7,5 sek. 


6,33 m w skoku w dal! 


Aż trzydziestu sześciu zawodników 
skoczyło w dal ponad 5 m. Tę kapitalną 
serię rozpoczął Krzysztof Barański z Au- 
gustowa, rezultatem 5,55 m. Po kilku 
minutach Piotr Kurowski z Tczewa sko- 
czył na odległość 5,74 m. Ten wynik po- 
prawił za chwilę, o 3 cm, Janusz Szpila 
z Kłuczborka, a Jacek Kustosik z Łodzi 
wylądował jeszcze dalej — na 5,78 m. 

Wobec tych wspaniałych wyników, iście 
olimpijskim spokojem — i nie tylko spo- 
kojem — zaimponował szkolny kolega 
Kustosika — Jacek Jaśczak, najwszech- 
stronniejszy lekkoatleta tegorocznego fi- 
nału. Po niezwykle szybkim rozbiegu (7,7 
sek. miał na 60 m), po mocnym i do- 
kładnym wybiciu, łodzianin  skoczył.. 
6,33 m! Byl to najwartościowszy wynik 
zawodów, dający do ogólnego rachun- 
ku drużyny aż 101 pkt. Tak więc został 
ustalony kolejny rekord ikrajowy, który 
zagwarantował Jackowi trzecią lokatę w 
historii zmagań czwórboistów wszystkich 
państw. Dla znającego się na lekko- 
atletyce obserwatora nie wynik stanowi 
tu rzecz najwożniejszą. Idealne warunki 
fizyczne, sprawność i szybkość reprezen- 


tanta SP-1 z .odzi, przy dalszych i rów- 
nie pracowitych treningach, gwarantują 
mu systematyczne postępy. Przecież Jo- 
cek ma dopiero .14 lat. W jego wieku 
tyleż samo skakali mistrzowie świata tej 
konkurencji. Wierzymy więc, że nie 
zmarnuje on swego talentu... 


* 


Nie sposób jest wyliczyć wszystkie do- 
skonałe rezultaty XX krajowego finału 
naszego czwórboju. Indywidualne trium- 
fy Doroty Zajdlicz — 307 pkt i Jacka Jaś- 
czaka — 304 pkt, drużynowe zwycięstwa 
reprezentantek Elblqga i zawodników 
Augustowa nie mogq przyćmić pozosta- 
łych osiągnięć. Długo nie zapomnimy 
świetnego rzutu  piłeczką palantową 
13-latka z Jaworzna (SP-17), Sylwestra 
Łukowskiego — 70,5 m, równie dobrych 
rezultatów w skoku wzwyż Krzysztofa Ki- 
janki z Kielc i Andrzeja Prybody ze Zło- 
cieńca, którzy podczas ulewy pokonali 
poprzeczkę na wysokość 160 cm. Podob- 
nie trzeba wspomnieć o osiągnięciach 
Iwony Chaładzińskiej z Aleksandrowa 
Łódź (5,07 m w skoku w dal), o rzucie 
Katarzyny Sikorskiej z Elbląga (54 m), 
również podczas fatalnych warunków 
atmosferycznych... 

XX krajowy finał czwórboju dostarczył 
wiele emocji i satysfakcji. Zwyciężali 
najlepsi. Przypadków nie było. A za 
prawdziwie sportową walkę dziękujemy 
wszystkim uczestnikom naszej imprezy. 
Triumfatorom, zespołom Elbląga i Augu- 
stowa, życzymy jeszcze lepszych wyników 
podczas międzynarodowego finału na 
Węgrzech 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 


Dziękujemy! 


W imieniu zawodników oraz własnym dziękujemy Kuratorium 


i władzom sportu szkolnego w Kielcach za wspaniałe przyjęcie i 
doskonale przeprowadzoną imprezę. 


waszych czwórboistów wyrosną kiedyś do- 
skonali reprezentanci Polski. Marzę sobie, 
aby czwórboiści po zakończeniu szkoły 
podstowowej znaleźli równie dobrą pomoc 


komentarz 


Tak się złożyło, że niedaw- 
no miałem okazję rozmawiać 
z Ireną Szewińską. Najlepsza 
lekkoatletka świata za ubieg- 
ły rok, wielokrotna rekordzi- 
stka i uczestniczka igrzysk 
olimpijskich, wspominała 
swoje pierwsze starty na bie- 
| źni i skoczni. Nie ukrywała, 
że jej początkowe rezultaty 
dalekie: były od aktualnych | 
rekordów czwórboju. Zarówno | 
| Dorota Zajdlicz z Jaworzna, | 
| jak i Barbara Pyclik z Mi- | 
|. lówka uzyskały lepsze wyniki | 
| aniżeli 14-letnia pani Irena. | 
Co się za tym kryje? Otóż 
| wydaje nam się, że obecna 
| mistrzyni świata może być 
| spokojna o swoje następczy-. 
mie. Pod jednym tylko wa- 
| mrunkiem: potencjalne kandy- 
| datki na przyszłe olimpijki i | 
| rekordzistki kraju, czy Euro- | 
' py muszą potraktować sport | 
bardzo poważnie. Najlepszij 
bowiem talent, nie poparty | 
| pracą, zginie w codziennej | 
przeciętności. Irena Szewińska 
od wielu lat trenuje... dwa- 
naście razy w tygodniu. Rano 
i po południu. A do tego do- 
| chodzą przecież liczne starty 
| w zawodach. Nie przeszkodzi - 
ło to wcale naszej mistrzyni 
w zdobyciu zawodu, w ukoń- 
czeniu studiów. Czas znalazł 
się na wszystko. [ 
Wiele razy przypominaliś- 
my — i to z dumą — że oa 
czwórboju rozpoczynali swoją 
karierę Daniela Jaworska, je- 
dna z najlepszych oszczepni- 
czek wszechczasów, Tadeusz 
Ślusarski, halowy mistrz Eu- 
ropy w skoku o tyczce, Jan 
Werner — doskonały sprinter. 
Pani Daniela rzucała pileczką 
w granicach 60 m, Ślusarski 
skakał wzwyż 145 cm, Werner 
biegał „sześćdziesiątkę* w 7,9 
sek. Czwórbojowa zaprawa 
przydała się jednak, a chęć i 
— co najważniejsze — zapał 
do bicia własnych rekordów, 
nie tylko sportowych, pozos+ 
tały na zawsze. Na zawsze 
ież pozostała skromność, ser- 
deczność i uczynność. Jak 
przystało na prawdziwych za- 
wodników. ga 
_ WOJTEK POPRZECZKA 


— Dawno już nie oglądalem tak pasjo 
nujących zawodów. Zmiany regulaminowe 
uzyskonia 


przyczyniły się na pewno do 


lepszych rezultatów. Możemy sobie tylko 
życzyć by było tak dolej... 


CHŁOPCY: 1) SP-4 Augustów — 
— 1274 pkt.; 2) Zbiorcza Szkoła Gmin- 
na Kluczbork — 1259; 3) SP-7 Jaworzno 
— 1213; 4) SP-16 Wrocław — 1189; 5) 
SP-1 Łódź — 1174; 6) SP-10 Tczew — 
1168; 7) SP-2 Przasnysz — 1159; 8) SP-1 
Dębno — 1147; 9—10) SP-15 Kielce i 
SP-17 Jaworzno — 1143; 11) SP-3 Sza- 
motuły — 1142; 12) SP-23 Lublin — 
1141; 13) SP-21 Warszawa — 1137; 14) 
SP-2 Gubin — 1123; 15) SP-3 Grudziądz 
— 1118; 16) SP-1 Złocieniec — 1113; 17) 
SP-4 Ostróda — 1072; 18) SP-3 Ale- 
ksandrów Łódzki — 1052, 19) SP-36 By- 
tom — 1044. 


Ostateczna punktacja drużynowa 


Michalski, Jan Pomian, Zbig- 
niew Jaworski, Tadeusz Orte- 
chowski, Andriej Fiaćko. O 
piekun zespolu: pan STANIS- 
ŁAW NAMIOTKO. 


DZIEWCZĘTA: 1) SP-3 Elbląg — 1399 
pkt.; 2) SP-1 Piekary SI. — 1312; 3) 


Zbiorcza Szkoła Gminna Milówek — 


1233; 4) SP-279 Warszawa — 1225; 5) 
SP-i Jaworzno — 1221; 6) SP-4 Namy- 
słów — 1208; 7) SP-3 Aleksandrów 


Łódzki — 1205; 8) SP-4 Ostróda — 1203; 
9) SP-7 Nowa Sól — 1197; 10) SP Bar 
wice — 1167; 11) SP-42 Łódź m. — 1138: 
12) SP-1 Zgorzelec — 1137; 13) SP-15 
Kielce — 1131; 14) SP-1 Augustów — 
1127; 15) SP-31 Poznań — 1113; 15) 
SP-1 Ursus — 1105; 17) SP-2 Puławy — 
1089: 18) SP-3 Dębno — 1071; 19) SP-1 
Rypin — 1042. 


ŚWIĘTO 
MŁODOŚCI 


MINIKARY 
REWELACJĄ! 


PODPATRZONE, 


PODSŁUCHANE 


Wyniki najwszechstronniejszych lekko- 
otletów XX finału. Dorota Zajdlicz: 60 m 
— 8,4 sek.: skok wiwyż — 1,49 m; skok 
w dal — 4,35 m; rzut pileczką — 59,5 m. 
Jacek Jaśczok, analogicznie: 7,7 sek.; 
1,65 m; 6,33 m; 53,5 m. 


* 

Wspaniale rapreientowała się dęta 
orkiestra wojskowa 1 Kielc. Pod kierow- 
nictwem tombaurmajora, sierżanta szta- 
bowego Mieczysława Smalcerza, doła 
pokaz swojego kunsztu przed rozpoczę- 
ciem i po zakończeniu zawodów. 


* 


Najbardziej pechowym zespolem by- 
la drużyna SP 33 1 Bytomia. Chlopcy 
priez nieuwogę pozostawili w pociągu 


maja przed gma- 


sobotę 31 

chem Urzędu Wojewódzkiego w 

Rzeszowie nastąpiło uroczyste 
otwarcie obchodów Święta Prasy Mło- 
dzieżowej i Sportowej. Po przekozaniu 
młodzieży symbolicznych kluczy od mia- 
sta, w wielu punktach prostorego grodu 
nad Wisłokiem rozpoczęły się imprezy 
kulturalne, rozrywkowe i sportowe. 


Czego tam nie było! Koncerty, wystę- 
py i recitalć wielu zespołów i solistów 
z kroju i z zagranicy. Kiermasze wystawy 
i konkursy. Projekcie filmów, dyskoteki, 
groteki, występy harcerskich zespołów i 
kabaretów. Mecze w minikoszykówce, 
piłce nożnej dziewcząt, ringo, rajd pol- 
skiego Fiata 126 p. Słowem dla każdego 
przewidziano coś innego. 


Wszystkie imprezy, o było ich prze- 
szło BO, cieszyły się olbrzymią popular- 
nością. Bez wątpienia do jednej z bar- 
dziej udanych imprez noleżał pokaz mi- 
nikarów. Harcerze i harcerki z minikar- 
klubu ze Starachowic zademonstrowali 
młodym rzeszowiakom, swoje umiejęt- 
ności. Było kogo i co podziwiać. Prze- 
cież wśród minikarowców ze: Staracho- 
wic jest wiele doskonałych zawodniczek 
i zawodników, a ich minikor-klub był 
pierwszym klubem  minikarowym w 
Polsce. 


długie kolce. Na krótkich, ich rezultaty, 
przy tak fatalnej pogodrie, były o wiele 
słabsze. 

ZF! ug 


Bohaterką finału okazała się Irena 
Dreger z Barwic. Podczas jednej z kon- 
kurencji nabawiła się ona bolesnej kon- 
tuzji ręki. rena chciała jednak pomóc 
koleżankom i wytrwale startowała do 
końca zawodów. 

* 


W skoku w dal, poza konkursem, wzię- 
li udział takie goście honorowi i dzien- 
nikarze. Zwyciężył druh Andrzej Podaw- 
ca (GK, ZHP) — 4,30 m, przed fotorepor- 
terem „Świata Młodych” Jackiem Łopu- 
szyńskim — 4,15 m. Obok podpisany re- 
zultatem 3,75 m zajął ostatnie miejsce. 
No cóż... 


Już na godzinę przed rozpoczęciem 
pokazu do każdego minikara stała ol- 
brzymia kolejka. Każdy chciał usiąść za 
kierownicą, dotknąć i zobaczyć z bliska 
len nieznany wehikuł. Druhowie Stefan 
Mazurkiewicz i Ryszard Zajączkowski — 
Iwórcy sukcesów minikarowców ze Sta- 
rochowic odpowiadali na setki pytań. 
Każdy przejazd minikara był przyjmo- 
wany entuzjastycznie. A gdy zawodnicy 


ze Starachowic zakończyli pokazowe 


jazdy za kierownicami minikarów usied- 


li rzeszowianie. 

— To olbrzymia frajda kierować czymś 
takim. A jak się fajnie tym jedzie, bom- 
ba, absolutna bombal — Takie wypo- 
wiedzi słyszało się w koło. U nas też 
powstanie - minikar-klub — zapewniali 
po zakończeniu imprezy. 


W czasie uroczystości wszyscy bawili 
sie doskonale, mimo że pogoda szcze- 
gólnie drugiego dnia w niedzielę po- 
krzyżowała plany organizatorom. Wiele 
które były. przewidziane na 


świeżym powietrzu nie odbyło się, lub 


imprez, 


zostało przeniesionych do pomieszczeń 

zamknietych. Siłą rzeczy nie wszyscy 

chętni mogli w nich uczestniczyć, A 
szkoda! ; 
DARIUSZ SZPAKOW 

Zdjęcie: Stanisław Borowiecki 


wysypuje się na drogę, Koniec lekcji, klasy szyb- 
ko pustoszają. 

2 górki śródpolną ścieżką wraca do domu grupa 
ośmioklasistów. Wszyscy ływo dyskutują o złych wyni= 
kach klasówki 1 matematyki, leden tylko na końcu 
idący chlopak obojątnie patrzy na wszystkich | weole 
się nie odrywa. Wiadomo, tylko on dostał dobry sto- 
pień, Prrerywają gó „frycek”, Jest synem dyrektora 
szkoły w Sulborowicach, Nosi okulary. Zawsra chodii 
w josnoniabloskiaj szkolnaj bluzce, Do jego prze- 
wiska każdy się przyrwyczalł, Wiąc zazwyczaj mówi się 
na niego „Fryk”, Pierwszoklasiści wiedzą o tym tyla, 
łe to Fryk. Ody crasem bawią sią na boisku, a on 
sią pojawi mówią! — nie bójcie się, to tylko Fryk, on 
na pewno nom pilki nie zabierze, | Fryk istotnie nie 
zabiera, bo po cóż ma dokuczać malcom, tak jak inni 
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Ds» donośny głos dzwonka I pro dzieci 


Rano za dziesiąć ósma, Klasy już tątnia gwarem Do 
klasy wchodzi Frycok. Wita się z wszystkimi i jak rwykle 
od razu zasypują go pytaniami. — Napisałeś matmeę? 
Dawaj zeszyt! — Mołe wytlumaczyć? — odpowiada nie- 
śmialo pytaniem na pytanie. Ale oni, to znaczy reszta 
klasy, wcale go nie słucha. Chwytajq zoszyt, a Frycnk 
wychodzi z klasy. Nad zeszytem skupia się cala kla- 
sa | wszyscy gorączkowo przepisują zadania Tok jest 
codziennie. Kiedy Frycek chodził jeszcza do szóstoj 
klasy postanowił choć raz sprzeciwić się temu. spisywa- 
niu zadań z jego zeszytu. | wtedy potluczono mu oku- 
lary, A bylo to tak: 

s 


Tego dnia Frycek przyszedł do szkoły bardzo punk- 
tualnie. Na pierwszej lekcji ku zazdrości wszystkich do- 
stal piątkę. Na drugiej lokcji miala być matematyka 


FRYG 
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|OPOWIADANIE NAGRODZONE „BRĄZOWĄ OSTROGĄ: | 


Nikt z całej klasy nie miał pracy domowej — wiado- 
mo Frycek odrobi. Pierwsze słowa, gdy nauczyciel wy- 
szedł z klasy brzmiały: Frycek dawaj zeszyt. — Nie 
muszę — odpowiedział. 

— Nie będziesz nami rządził. Na czoło wysunął się 
Dziuba najgorszy nieuk w klasie. Doszedł do teczki 
Frycka, odpiął ją, ale nie zdążył wyjąć zeszytu, bo zostol 
schwytany za kołnierz i mocno szarpnięty do tyłu, aż 
zatoczył się po klasie. Natychmiast doskoczył do Frycka. 
— Jak cię trzasnę w tę pałę — krzyknął, zamachnął się 
i strącił okulary Fryckowi z nosa. Rozbiły się o ścianę. 
Gdy zobaczył co zrobił przeląkł się i zaczął coś tam 
niezrozumiale bełkotać. A. Frycek stał sobie dumnie 
jak gdyby nie zauważył zniszczonych okularów i w 
ogóle nie obchodziło go to co przed chwilą zaszło. 
Potem pozbierał te swoje okulary i pobiegł na boisko 
pokopać piłkę. Nazajutrz była matematyka z dyrektorem, 
to znaczy z ojcem Frycka, Przez całą godzinę była roz- 
prawa o okulary. Dziuba wykręcał się, zapierał a Frycek 
powiedział tylko tyle: „Nie chciałem mu dać do spi- 
sania zeszytu z matematyki, no to uderzył mnie i po 
wszystkim”, Na koniec dyrektor powiedział: „No a te- 
raz staraj się niech ci zapłaci”. Ale Frycek poszedł 
kilka razy po południu do szkółki leśnej, popracował, 
a po kilkunastu dniach znów przyszedł do szkoły w 
okularach. 

* 


Frycek zawsze był nielubiany. Każdy chciał mu jakoś 
dokuczyć. 

Umie dobrze grać w piłkę nożną, jest bardzo szybki, 
często się zdarza, że gdy dostanie piłkę zatrzymuje 
się dopiero przed bramkarzem, aby go zmylić i strzelić 
gola. Na wf. przeciwnicy Frycka mają zawsze li- 
czebną przewagę. Gdy przeciwnicy Frycka wygrywają — 
cieszą się jak dzicy, kpią z niego, śmieją sie, wytykają 
mu wszystkie wady, aby go zdenerwować, Ale nigdy im 
się lo nie udaje, bo Frycek śmieje się z ich zajadłości, 
gdy widzi ich takich krzyczących. Zawsze zgadza się, 
aby drużyna przeciwników była wyraźnie silniejsza. 
Twierdzi, że wtedy uczy się grać. 

Frycek jest kapitanem drużyny piłki nożnej sulborow- 
skiego SKS-u. Drużyna sulborowska no czele z Fryc- 
kiem pojedynkuje się więc z sąsiednimi szkołami: 
Czermnem, Fałkowem, Starzechowicami. Zazwyczaj prze- 
grywa, wtedy kibice biadolą: „Frycek to zdatny do gry 
w noge, piłki się boi”. Lecz gdy drużyna wygrywa za- 


e Feu 


_ Zabrza, Była w niej paczka miłych: 


POTASU PEPACZY: 
Szukamy dziewcząt 
i z Zabrza! | 
W dniu 25,V, br. przed ruinami 
"chęcińskiego zamku zatrzymał się 


biało-niebieski „Jelcz". Autobu: 
"sem tym przyjechała wycieczka z 


dziewcząt, z którymi. spędziliśmy 


gie 
_ pośrednictwe 


ni 


dzo 


„ba 
( je 


wodnicy wychwalani sa pod niebiosa, tylko o Frycku nic 
się nie mówi, zresztą on nie chce być wcale chwalony. 


Frycek nie jest zlośliwy, gdy kloś uderry ga obło- 
tona piłką, lub zerwie mu czapką z głowy i kopie 
po bolsku, nie broni sią tak jak to crynią wszyscy. 
łachowuje się fs) s sr to tak jakby w ogóle 


nie dbał o siebie y Frycek był w klasie siódmej 
wydarryła dą 1 nim taka historia Wracali wszyscy 
1 boiska do klasy, nagle ktoś zerwal mu 1 glowy 


crapkę, a inni zacząli go obijoć oblocona pilką. Wtedy 
Frycek postanowił temu, który najbardziej mu doku 
ery oddoć nie wsrystko, leci chociaż część Byl nim 
Zbysrek r klasy ósmej. Frycek nagle rastopowal piłkę 
| uderzył go w plecy tak aż ten sią przewrócił. Zbystek 
dopadł Frycka dopiero w klasie, Doskoczyl do niego 
1 racłąl targać go 1a włosy, Wsryscy od rau zrobili 
koło i racrąli dorodrać Zbystkowi. Za boki go targoj. 


£ tylu trymaj. Zdawało się, ie 1a chwilą Fry- 
cek sią rorbeczy, wedle nie stowiał oporu. Wrest 
cie jego pogromca zapriestol znącanio się Tym 


crosem Frycek 1djąl okulary, położył ja na oknie i 
otworzył driwi. Magla doskocry do Zbystka Blyska 
wieznie zadał mu kilka silnych ciosów, potąźnie szarpnał 
go za włosy, ał ten dziko, przeraźliwie kreknal, a Frycek 
przez otwarte drzwi wypadl na dmór Tutaj  zobral 
spod nóg Marka 1 ósmej klasy swoja utytlaną crapkę 
Zerwal mu 1 glowy jego czapkę i popadiil na boisko Pa 
drodie tarwal jeszcie ciopką 1 głowy Laska 1 ósmaj, 
który także mu sią naraził, uderrył nią o ziemię ał rot- 
legło się głuche klapniącie Cropką Morka rtucil sobie 
pod nogi i zaczął wyczyniać 1 nią dzikie tańce Wsryscy 
na boisku stanęli jak wryci. Migdy jeszcze nie widriel 
aby Frycek wyczyniał coś podobnego. Ale już po kilku 
chwilach, kilkunastu chłopców z siódmej | ósmej klasy 
wybiegło na bońsko. Byli to kumpłowie Marko, chcieli 
ilopać Frycka i dobić mu wspólnie Wydawało się, ie go 
bez trudu schwytają, ale on w ostatniej chwili zrobił 
kilka generalnych zwrotów i popędził jak strzała Zosta 
wil wszystkich z tyłu i wpadl na ganek, gdzie była kon 
celaria. Tu zaczął spokojnie czytać gazetę. Po chwili 
dobiegli do niego jego wrogowie. Nie mogli mu tu mic 
zrobić, bo wystarczyło aby otworzył drzwi i powiadomił 
ojca i całe grono nouczycielskie. Więc gro mu tylko 

— Myślisz, że jeśli mosz ojca dyrektora to już wszystko. 
Tak dostaniesz, że nie będziesz się mógł ruszać! Ale 
Frycek na te pogróżki nie zważal, tylko dalej czytał ga- 
zetę. Wtedy dobiegło kilku starszych chłopaków, schwy- 
cili go i wyciągnęli z ganku. Po prostu zowiekłi go do 
klasy siódmej, gdzie wychowawczyni ćwiczyła taniec z 
dziewczynami. Wpadli do klasy. Próbę tańców natych- 
miast przerwano. Każdy patrzył na Frycko, który był 
podrapany na tworzy, cały zachlapany błotem, mial 
zwichrzone włosy i poobrywone guziki. Co się słla- 
ło? — zaczęła wypytywać wychowawczyni. Nie zda- 
żył odpowiedzieć bo posypały się na niego przeróżne 
skorgi i zażalenia między innymi i Marek rzucił mu swo- 
ją czopkę pod nogi — proszę pani to on to zrobił, niech 
teraz odkupi. Na koniec nauczyciełka powiedziało zwro 
cojąc się do Frycka 

— Nigdy bym nie przypuszczała, że ty, toki wzorowy 
chłopok dokonasz czegoś podobnego. Wysłuchoł tego w 
milczeniu ze spuszczoną głową. A przecież mógl powie 
dzieć wszystko i wtedy byłoby inaczej 


* 


Frycek dziwny to chłopak. Zowsze chodzi som. Nie ma 
żadnych przyjaciół. Interesuje się zoologią a przede 
wszystkim ornitologią to znaczy ptakami Zna prawdopo- 
dobnie wiele ptaków ole nikt mu w to nie wierzy. Poza 
tym zbiera znaczki pocztowe, coś niecoś gra na gitarze 
iustnej harmonijce. Przy pomocy prostych pr. qdów 
robi fotografie, używa przy tym zamiost powiększolnika 
rzutnika od wyświetlania przeźroczy ale zdjęcia nie wy- 
chodzą. Lubi także łowić ryby i chodzić na spocery. Jego 
spacer nie przypomina spaceru. Gdy wejdzie do lasu 
kryje się gdzieś i bardzo trudno go odnaleźć. 

Każdemu Frycek wydaje się dziwny, bo po cóż chodń 
na ryby jeśli wie, że i tak nic nie złowi. Po co urządza 
takie długie wymarsze do lasu? Zdarza się, że idzi 
motnie w las 8 do 10 kilometrów. Dziwny jest ten F k 

Zapadł ciepły letni wieczór. Nad rzeką siedział z węd 
ką Frycek. Po przeciwnej stronie rzeki siedziało pasąca 
krowy młoda dziewczyna, być może jego rówieśn 
Pragnęła go poznać, lecz była_bardzo nieśmiało więc 
spoglądała tylko w jego strone. 

Wtem drgnęła i zrobiło jej się strasznie ial, chlopok 
po drugiej stronie rzeki zwinął wędkę i odszedł. Widy- 
wała go często gdy siedział nad rzeką. Jeśh ktoś doku 
czal mu, płoszył ryby, wtedy bez slowa zwijał wędkę i 
spokojnie odchodził. Był już ostatni dzień wakacji, więc 
nieznany chłopak już więcej nod rekę nie przyjdzie 
Czerwone słońce schowało się za wzniesienie Dioblej 
Góry. Na jasnym niebie kołował myszołów. Olchy nad 
rzeczne zarumieniły się, ze wsi dochodziły odgłosy piania 
kogutów, gęgania gęsi, porykiwania krów zganianych r 
pastwisk. A w te normalne odgłosy życia wdarła wę ci 
cha, daleka, rzewna, delikatna muzyczka ustnej harmo 
nijki, na której grał Frycek 
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Dziecka. Nie znom  żadn: 
adresu takiego domu, liczę AęE: 
na pomoc redokcji A _ może 
RE Gate „Świała Mło- 
ych” znajdzie się więcej toki 
osób jak jo? LO 
Ania zę Świerczyna 


Od redakcji: Pomysł nam się 
podoba. Ponieważ jednak Do- 
mów Dziecka jest dość dużo, nie 
możemy wydrukować dlugiej listy 
adresów. Informację o tym, gdzie 

| znajduje się nojbliiszy Dom 
| Dziecka można uzyskać w Unę- 
_ dzie Gminnym i Wojewódzkim. 


| 
| Czekamy no wiadomość od 


ch, którzy podchwycili pomysl - 


Redaguje: LECH NOWICKI 


ZDJĘCIE DO ALBUMU 


JANIS JOPLIN — urodziła się w 
Austin (Teksos) w 1943 roku. 
Miała liczne rodzeństwo. Od 1961 © 
roku śpiewała z różnymi zespo- 
łami, aby wreszcie w 1967 roku 
odnieść oszałamiający sukces na 
Monterey Pop Festival. Stała się 
gwiazdą — swoim  ochrypłym 
głosem elektryzowała słuchaczy. 
W 1969 roku występowała w Eu- 
ropie, a w rok później znaleziono 
ja martwą w pokoju hotelowym... 


GRAMY NA FLECIE PROSTYM 


Dwa tygodnie temu zamieściliśmy utwór obowiązkowy 


„Kołysankę” Franciszka Schuberta, tydzień później jego o- 


reprezentowali Polskę 
na X  Międzynarodo- 
wym Festiwalu Piosen- 
ki „Bratysławska Lira”. 
W następnej kolumnie 


muzycznej znajdziecie 
wywiad z popularnym 
duetem. 


mówienie, Nie wiem, czy wszystkie uwagi były dla was zro- 
zumiałe i czy udało mi się zachęcić was do wzięcia udzia- 
łu w konkursie. 7 czerwca otwierałem koperty z ostatnimi 
zgłoszeniami. Czekam teraz na Wasze listy z pytaniami 
Jeśli macie trudności z rozczytaniem „Kołysanki — piszcie 
do nas! Przypominam także o utworze dowolnym — domyś- 
lam się, że wybierzecie piosenkę; może być jedna z tych, 
które drukowaliśmy w „Świecie Muzyki”. 


ASI koledzy i kolezanki — 35 zespo- 

łów wszystkich województw, 336 wy- 

konawców — przyjechali do Wrocła- 
wia na VII Ogólnopolski Przegląd Małych 
Form lnstrumentalnych i Wokalnych mło- 
dzieży szkolnej. Przyjechali aby walczyć o 
nagrody, choć udział w tej wielkiej impre- 
zie był już wyróżnieniem. 

Co to jest „Wrocławski Maj”, kim są 
młodzi ludzie, którzy w ciągu dwóch dni 
poola się zdobyć sympatię publiczności 

„ jury? — W przeglądzie brały udział ze- 
Eh instrumentalne, wokalno-instrumen- 
talne i wokalne działające w szkołach, 
placówkach wychowania pozaszkolnego, 
instytucjach kulturalno-oświatowych, pod- 
ległych Związkom Zawodowym i Minister- 
stwu Kultury i Sztuki oraz placówkom 
spółdzielczości mieszkaniowej. „Wrocław- 
ski Maj' jest przede wszystkim konfronta- 
cją poszukiwań repertuarowych i  wyko- 
nawczych. Zapytacie więc: co grają nasi 
koledzy i koleżanki? Odpowiadam: mało 
znane piosenki i popularne szlagiery, a 
także własne, nierzadko interesujące, kom- 
pozycje. Jury, którego i wyżej podpisany 
miał zaszczyt być członkiem, szczególnie 
wysoko 'punktowało udane próby realizacj 
własnych pomysłów muzycznych, czego 
najlepszym dowodem jest wysokie trzecie 
miejsce zespołu wokalno-instrumentalnego 
z Młodzieżowego Domu Kultury w Suwal- 
kach. Zdecydowanie lepsi instrumentaliści 
niż wokaliści zaprezentowali ciekawy, zróż- 
nicowany program, a ich wrocławski suk- 
ces to także, a może przede wszystkim — 
zasługa instruktorki, uwzględniającej w 
swoich aranżacjach pomysły wprawdzie 
niedojrzałych, ale zdolnych wychowanków. 


A teraz o najlepszych... „Krywań” z Za- 


kopanego — zespól naprawdę woka|no- 


instrumentalny: czysto śpiewające 
dziewczyny, dyskretnie wykorzystane instru- 
menty ludowe, doskonale brzmiące połą- 
czenie melodyki i harmonii góralskiej z 
elementami rocka. Jak na zespół amator- 
ski, to bardzo dużo! Drugą nagrodę w tej 
samej kategorii zdobyli gospodarze — 
uGroteska” z X Liceum Ogólnokształcące- 
go. Przy okazji warto podkreślić, że Wro- 
cław wystawił najsilniejszą ekipę. Brawo! 
„Groteska”* koncertowała już w ogrodach 
Urzędu Rady Ministrów, święciła triumfy 
na innych podobnych do wrocławskiego 
festiwalach, nic więc dziwnego, że jeszcze 
przed rozpoczęciem imprezy zaliczano ten 
zespół do grona faworytów. W tej świetnej 
grupie dwie dziewczyny groją na fletach 
prostych. 'Nie ulega wątpliwości, że ten 
instrument, co wielokrotnie podkreślałem, 
robi ogromną karierę. Flety proste zauwo 


żyłem także w innych zespołach, a Gdańsk 
zaprezentował cały zespół grający (zresz- 
tą świetnie!) na tych instrumentach. Sym- 
patyczne gdańszczanki, choć nie zdobyły 
nagrody, należały do czołówki przeglądu 
Wspomniałem o silnej ekipie wroclaw- 
skiej... Na trzecim miejscu w kategorii ze- 
społów instrumentalnych uplosowoli się 
jazzmani z X Liceum Ogólnoksztalcącego. 
Grali jazz tradycyjny i choć można mieć 
wiele zastrzeżeń do ich produkcji artysty- 
cznej, bawili się znakomicie, a o to prze- 
cież chodzi. Na zakończenie kiłka słów o 
świetnym zespole z Łodzi — laureatach dru- 
giej nagrody w kategorii i zespołów in- 
strumentalnych. Młodzi akordeoniści pra 
cujący pod kierunkiem Jerzego Kopińskie- 
go, wykonali trudny program doprawdy 
znakomicie, a co nojwożniejsze, pokazali 
kolegom z innych zespołów, jak  noleży 
prawidłowo grać na akordeonie. 


OJ E aen=limioJii 


gz UJ TOBĄ 


ge 


Mur. J. WASOWSKI 


ŚPIEW ZAĘGLI NA RSD ZTO-BĄ ZERWANY W LESIE ORZECH Si X. WODNICKA 


e 


TE-BĄ dE PSZCZÓŁ NA | ow» Z TOBĄ 


ja] Z tobą, śpiew żagli na jeziorze 
| 7 Z tobą — zerwany w lesie orzech 


ZIE-MNIAKI PRZY OaNisku Z tobą — brzęk pszczół na 


wrzosowisku 


au = Ę 3 Ę a ź ą Z tobą — ziemniaki przy ognisku 
- yy E Wszystko z tobą jest najpiękniejsze! 


SżY dzą se, A ASI RE ASEAN s AF PKŃ JEDYNE | 


Wszystko pierwsze! Wszystko jedyne! 
Hej, zielony mój lesie! 


ŻE. 


HEJ, TRAW MÓJ Sow ! 


(Zkokł R MÓJ WIETRZE : ! 
' 


Hej, szumiący mój wietrze! 
F Jak to dobrze mieć swoją dziewczynę. 
Jak to dobrze mieć swoją dziewczynę. 


Z tobą w pokrzywach płonie róża 


= e p = Z tobą przynosi tęczę burza, 
sz Z tobą w marzeniach szklane domy, 


Ais sk DOBRZE. . SWOJĄ DZIEWCZYNĘ 


REz= 


EBUJEJ 


JAK TO DOBRZE je Żz DZIEWCZYNĘ 


Z tobą na sercu gwiazdy płomień. 


Z tobą z wakacji naszych powrót, 
Z tobą codziennych spraw kołowrót, 
Z tobą przyszłości złote plany, 

Z tobą egzamin każdy zdany. 


RADIO I TELEWIZJA 


dla dziewcząt I chłopców 
od 15.V1,-21.VI.1975 r, 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


100 - Kina TOC| llim prad 
CHA% pl „Orubasak” 


PONIEDZIALEK 


WTOREK 


1740 — Studio Telewizji Mim 
| w Malachowianee", 
portat 1 batu ma- 
turolnego w najst 
w» Polses 


tym lieaum 


Program II 


14.00 — „Owulatnie studia po 
— program, który pa” 
Wam w wyborze uczelni 
wylitej « podkrellaniem kierun 


4. 
dm" 


gólnie  potriałnych 
144 narsdame| 


CZWARTEK 


110 = TELEFENIE: Talaga 
plindala 1 rbinych san kmia 
ta = fm Teletalkm 


Program I 


14.00 — Studia Murrerma Te 
lewirji Mindyeh 


PIĄTEK 


14.10 = Pragram dla miadsie- 
Ostmtnin late ja m. 
+ przblemach sra 
na prania adpowia- 
ha  ministar 

| wychowania — Jerry Kuberski 


SOBOTA 


LAU Pomysl na lata" 4 
1imtni ade. igo programu | ra 
powiadł nowe 
le 1 pomysiemw”" 


NIEDZIELA CZWARTEK 
10.03-10.25 prog. | - Ma 1.00-0.20 prog. II Prod 
diowy Teatr dla Drieci Mlod- startem na wyłita unalnie 
ugch Ministaritwo Radofci slu- „Fataliim —  iwiądomość 
chowisko Wandy Chotomskiej prrypadek” — audycja + udzia 


13.36-16.15 prog. II — Radio- 
wy Taat dla D 


14.53-19.00 — prog. II DO 
BRANOCKA 
PONIEDZIAŁEK 


9.00-9.30 prog. II — 
startem na wył 


-Kicińskiej 


11.00-11.23 — Prred slariem 
no wyłste ucielnie: „Katalira'* 
audycja 1 udiiolem doc. dr 
hab. Stanisława Tyrliko. 


15.00-16.00 RADIOFERIE: — 


„Dziś na wokocjach” — „Lata 
nierawodnych”* — „Jaki 
audycja | serialu tematyczne- 


go „Tydzień pod psem" - 
„Śpiewające psy” audycja mu- 
ryena — „Krrysztoł”, ode. 9, 
pow. Aleksandra Minkowskiego 


WTOREK 


9.00-9.30 progr. U — Pried 
startem na wyłsze uczelnie 


9.40—10,00 
skiej latar 
Parnowskiej wg opowiadania 
Hanny Zdzitowieckiej. 
13.00-13.20 — Przed storem na 
wyłste uczelnie: „To warto wie- 
drieć' przegląd aktualny wy- 
dareń w kraju. 

15.00-15.40 — RADIOFERIE: — 
„Dziś na wakacjach” — „Wo- 
kacje na dwóch kólkach** — 
„Szkola Asów" audycja Il x 
Jerialu_tematycinego leń 
pod psem” — „Pies na me: 
audycja muzycina — „Kriyn- 
tof'* ode. 10 


ŚRODA 


15.00-15.40 prog. II — RA- 
DIOFERIE: — Studio Slonecz 
nik — „Graj w zielone, graj = 
alocista'* — zabawa tygodnia — 
„Sygnal dla bialej otchidei'* 
odc, XII — „Sporiowe abecad- 
lo" — „Co w nutach piszczy” 
— „Krysztof”* ode. 11 


lem Waziawa Sadkowikiego 


11.00-11.30 Przed startem na 
=ytsia inn „Qesgrała w 
planowaniu przestrtennym ane 

udzialem prof. dr Ta 
a Olstewikingo 


13.00-15.40 RADIOFERIE: - 
„Dil na wakacjach” — 
bolska na igrzyska” — „Ma r 
turek" — audycja IM serialu 
matycinego — „Tydrień pod 
iewany rmierty 
mioł", sde. 12 


PIĄTEX 


1.00—9.20 prog. II — 
startem 


11.00-11.29 Pr 
wyłiie uczelni 


dziemy budować!” — audycja 
1 udiiolem doc. dr Ireny Fierli 
11.00-13.20 Przed startem na 
mytsie uczelnie: „To warta 
wiedzieć” 

15.00-15.40 RADIOFERIE: — 
„Drił na wakacjach” — „Lota 
niszawodnych - nando 


inne'* audycji seria- 
tycznego „Tydzień pod 
„Kocia muryka” — 
odc. 11. 


SOBOTA 


1.00-9.30 prog. II — Przed 
slartem na wqłsie uczelnie 
„Kozietulski | inni 


11.00—11.20 Pr 
mył we 
urbanizacji w naszym 


13.00-13.20 Przed startem na 
wyłsie uczelnia: „Mloda nau 
ka o siarej nazwie” 


15.00-13.40  RADIOFERIE - 
„Dziś na wakacjach* — „Wa 
kacje na dwóch kóliach* — 
„Ciworonełni gwiazdorzy* — 


audycja V serialu tematyczna- 
la „Tydzień pod psem”* — „Mój 
pudelek i plenerek** — „Krryse 


łof'" ode. 14. powieści Alek 
sandra Minkowskiego. 


ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 
nadaje iwój program codzien- 
nie prócz poniedziałków od 
godz. 12.00-18.00 a w niadzie- 
ię od 10.00-18,00 na laloch 
krótkich w paśmie i m. 


Polskie Radio i Telewizja zastrzegają sobie motliwość 1mian w 


programie. 


* PEL 19 


a! 


| - 


W ciwarikowym odcinku TELEFERII zobaczycie reportat 1 ko- 
lonil w jednej 1 warsrawskich sikól, Mołe on poslułyć jako In- 
slrukiai. Jak mołna w bardzo prymitywnych warunkach zorgoni- 
1ować udaną Imprezą sportową. 


Ja bym 
tak or 
nie potrafiła 


Ogródek mojej mamy to prawdzi” 
we małe cudo. Na razie małe, jed- 
nak za kilka lot będzie to „bombo- 
wy” zakątek. 

W ogródku najważniejsze są ró- 
że. Na niewielkim obszarze jest prze- 
szło 40 krzaków, w tym kilka pnących. 

Czasu moja mama mo niewiele — 
latem truskawki, ogrest, porzeczki, 
jesienią — ziemniaki. Do tego jesz- 
cze wykarmienie całej —rodziny, jak 
również kaczek, kur, często 2—3 świń. 

Mało czasu na odpoczynek, lecz 
mama zawsze znojdzie „godzinkę” 
czosu w tygodniu, by zajrzeć do o- 
gródka. Ale „godzinka” zwykle się 
przedłuża. 

— Zawsze boję się wejść do ogród- 
ka — mówi mama — bo jak wejdę, to 
zapominam o całym świecie. A prze- 
cież tyle jest innej roboty. 

A mama kocho kwiaty „naukowo”. 
Czyta o nich książki ole... nigdy „od 
deski do deski”. Przejrzy je, by wy- 
brać do czytania to, co ją aktualnie 
interesuje. 

Dla mnie hobby mojej mamy jest 
trochę dziwne. Praca w czasie od- 
poczynku jest ważna — to fakt, ale... 
hobby mojej mamy nie różni się ni- 
czym od codziennej pracy — trudnej 
i ciężkiej. Ja bym tak nie potrofiła. 

Lucyna Langmesser 
Golębiewko 


Pamięć w gumce 


Jedną z ciekawszych postaci wśród 
hobbistów z Morskiego Hufca ZHP 
im. Obrońców Helu w Pucku jest oso- 
ba druha JANA HOLEKSY. 

Otóż jego hobby to tworzenie ze 
zwyklej ołówkowej gumki marki „My- 
szka” oraz gumolitu i innych podob- 
nych materiałów pamiątkowych pie- 
częci. 

Każda impreza z okazji różnych 
świąt państwowych i rocznicowych 
oraz wszelkich harcerskich akcji i tur- 
niejów zostawia swoje „odbicie” na 
wykonanej z tej okazji pieczęci. Każ- 
dy uczestnik takiej imprezy zawsze 
otrzymuje na kopercie jej pamiątko- 
wy odcisk. 

Członkowie komendy oraz kierow- 
nicy referatów hufca posiadają rów- 
nież swoje funkcyjne stemple wyko- 
nane na „Myszce” przez druha Janu- 
szo. 

Swoim hobby posjonuje się od kil- 
ku lat, a jego roczna wydajność się- 
ga około stu pieczęci. 

Ciekawe wzory z wkomponowany- 
„mi w nie napisami nie powtarzają 
się. Każda z nich jest inna i ma róż- 
ne wielkości. 

Hobby druha Holeksy pozwala nie 
zapomnieć uczestnikom o odbytych 
rajdach, obozach i zlotach. 

Aktualnie pracuje nad wykonywa- 
niem pieczęci i stempli zwiqzanych 
z nadchodzącą akcją letniq. 

Ewa Bucala 


w zębach. Na lawie przed nim siedzial -ojciec Amaru, stary 
don Garcilaso i młody chłop Sandovia. 


ZAGADKA 
ZEGAROWEJ 
TARCZY 


AT IPĄĄ 


Mam miary zegar £ du- 
ią larczą z arabskimi cyf- 
rami. Kledyś przyszło mi 
na myśl, że można po- 
dzielić ię larczę dwoma 
prostymi na (rzy części I 
suma cyfr godzinowych w 
każdej części będzie Jed- 
nakowa. Każdy r was u- 
pora się z lym zadaniem 
w irzy minuty. 


Katdy rnajdsie tu enń dla tiabia. Drisiaj spae- 
jalna, wakacyjna porcja A abrakadabrowych 
Raciej rotrywkowych nil prietnacionych da „la- 
mania glowy”. W następnym wydaniu „Abrała: 
1ygotują «oł iaklego, ta Irieba bądrie 
uruchomił komórki mósgowe. 
driąkują 1a nadasiane pomysły. Ciskam 
bo choć to wakacje — mie mołna sobie 
porwolił na umysłowe lenistwo. Ma kopertach obok adrssu piszcie jak 
tmykle: „Pomysl do Abrakadabry”'. 


BEM AKIBA, gospodari Abrakadaobry 


10 wyrazów o podanych znacze ZNACZENIE wYRAZÓW 
niach wpisz do diagramu A wężyka 
wato tak, aby ostatnia litera jednego 
wyrazu była jednocześnie pierwszą  reciek na pieniądze, 2-J) np. Miko 
następnego. Nostępnie przez prze łaj Kopernik, 1-4) miedź, ielazo lub 
stowienie liter w kożdej pionowej cynk, 4-5) przynosi listy, 5-6) po 


1-2) dawniejsta portmonetka, wo 


ROZTARGNIONY KOWBOJ 


Ten roztargniony kowboj zapodział gdzieś swój kapelusz, ostrogę, 
fajkę, lasso a nawet... colta. Te wszystkie przedmioty znajdują się na 
tym rysunku, są jednak ukryte w jego tle. Czy potrafisz je odnaleźć? 


AIŻTEE RU 
LL DAg>|LI 7 


SINAN 
KURRGINEZY: KI 
[ARE SISI ZANIM 


adnij je i oznacz 


kolumnie diagramu A ułóż 10 wyra- 
zów sześcioliterowych i wpisz je do 
pionowych kolumn diagramu B 
(pierwsze litery tych wyrazów już 
wpisano). Litery z pionowych kolumn 
diagramu C przenieś do pionowych 
kolumn diagramu D identycznie do 
przemieszczenia liter z diagramu A 
do B. Litery diagramu D czytone rzę 
dami poziomymi utworzą rozwiązonie 
„myśl nieuczesanq” Stonisłowa Le 
ca 


Wypisz je na kartce pocztowej i 
prześlij w ciągu 7 dni od doty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mlo 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawo, „Zadanie premiowane nr 37” 
Prawidłowe rozwiązania wezmą u- 


jednanie (kojarty się 1 bratem), 6—7) 
trójkąt z drewna, 7—8) wiele map, 
8-9) żegnasz ją w czerwcu, 7—10) 
sprzedawone sq tu lekarstwo, 10—11) 
niedorzeczność, nonsens. 


ROZWIAZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO WA 1 
1 3) numeru „Świata Miodych” 
1 dnia ).3.1973 r 


Prawidlowe rorwiątanie: ladno głupie 
sowa więcej tasrkodyi jak driewąć mą- 
drych nadrobi. 

Bony ksiqtkowe otrtymują: Darius Ćwi- 
kliński — Kalin, Dorsta Fechner — Sucre 
<in; Oregort Hąi — Poznań; Wsłósmor 
KXacprryk — Legnica; Jagoda Król — Ra- 
kietnica; Malgorzata Kryiko — Warsiowa; 
Grnegort Lipski — Gdyma; Adam Lmechi 


RZZAMI 
ZET | NANGJIJEJ 
PREZEKA, 48 [TT] 


TRZEJ MAGOWIE 
W KAPELUSZACH > Gy (m)ę 


Do ciemnego pokoju wprowadzilem trzech moich znajomych magów. Katdy wziął 
sobie jeden kopelust »poiród leżących na stole pięciu kapelusry — trzech czarnych 
i dwóch bialych. Zolożyli je na głowy, wszystkim rawiązalem oczy, a potem wprowa- 
drilem do jasnej komnaty. Posadzilem ich jednego ra drugim tak, jak wskazuje 
rysunek (strzolki — to nosy). Zdjąlem im opaski 1 oczu, ale nie pozwoliłem odwracać 
głów. Mag | widzi, jakie mają kapelusze mogowie II i III, mag II widzi przed sobą 
tylko kapelusz maga III, natomiast mag III nie widzi nic. Spytolem — jakiego ko- 
loru kapelusz ma każdy 1 wos na głowie? 

Mag |: — Nie wieml Mog Il: — Nie wiem! Mag III: — Wiemi 

Joki kolor kapelusza ma mag IIit 


dział w losowaniu bonów ksiqżko- 
wych. 


— Konin; fy- 


Aż trzy kwadraty tego rysunku są do 


siebie podobne. Odg: 


metodą „szachową lub „bitwy mor- 


skiej', 


SPRAWNE OKO 


ODPOWIEDZI KWADRATY STAREGO SZA- 
CHA: 13 kwadratów. ŁAŃ- 
CUCH MAGIKÓW: rozwiązanie 
wskazuje rysunek. DOKĄD TEN 
LIST: Warszawa. AŻ SIEDEM 
RÓŻNIC: 1) U czlowieka w ka- — GOWY GAJ: 
u brak lewej poły u ka- 
|, 2) krótsza jest śruba 
3) czlowiek w czapce w 


kropki nie ma ust, 4) drugi 
czlowiek ma czapkę bex kratki, 
( LI 5) irodkowa beczka nie ma 
obręczy, 6) czlowiek kolo be- 


ciek nie ma laty na spodniach, 
7) winne grono x prawej u 
dolu jest mniejsze. ZADANIA — 
BŁYSKAWICE: 1) Trzy. siostry, 
czterech braci, 2) Zawsze. Fl- 
rozwiązanie 
przedstawione na rysunku. 


z 
POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


ZADANIE PREMIOWANE NR 37 


— Tak jest — powiedział nauczyciel. Nikt, kto nie ma 


— No = wtrącił alkad pojednawczo, chcąc zlagodzić 
państwowego dyplomu, nie może” nikogo uczyć, nawet 


ostry ton nauczyciela — nie ma chyba powodu... 


Ujrzeli go i zapadlo milczenie. Skrzypiała tylko lawa. 
Alkad ruchem brody wskazał mu miejsce. Amaru przy- 
siadł u jej końca i czekal. 

— Wszystko wiemy — powiedzial alkad. — Sandovia - 
ciągnął — na tym jarmarku, widział, że stanqłeś do biegu, 
poznal cię... Ą 

— Pewno, że go poznalem — wtrącil Sandovia. — Wi- 
dzialem go jak teraz, na trzy kroki. 

— Mówi, że ścigołeś się i że nawet przybiegleś pierwszy. 
Sam wrócił jeszcze wczoraj w nocy, ciężarówką, która je- 
chala przez Tenuco. 

— Tak bylo — rzeki Sandovia — i można bylo zabrać te- 
go prosiaka, co był na nagrodę. Ale on zaraz odszedi. 

— Zostawileś prosiaka? — ożywił się alkad. 

— Przecież nie moglem z nim wracać przez góry — ode- 
zwal się pojednawczo don Garcilaso. 

— No dobrze — zakończył rzecz alkad. — Nie nasza spra- 
wo, chodzi o co innego — zwrócił się do Amaru. — Czy 
to prawda, że uczy cię biegać don Garcilaso? 

— Prawda — skinął głową Amaru. 2 

— Otóż wlaśnie! — powiedział alkad. — Zaś twój ojciec 
dowiedzial się o tym i żąda, iebyś przerwał naukę. Po- 
wiada, że don Garcilaso nie ma prawa do tego i kiedy 
kończą się lekcje w szkole, powinieneś wracać do domu 
i pomagać w polu. 

Do izby wszedl nauczyciel.  Przysunql sobie krzeslo 
i usiadl z boku stołu. Byl to młody człowiek 1 pobliskiego 
miasteczka. Ukończył kurs nauczycielski w stolicy i nie- 
dawno tu przybył. Nie znał nawet dobrze wszystkich gospo- 
darzy we wsi. 


sportu. 

Don Garcilaso uśmiechnął się i pokiwal glową. 

— To mnie nie obchodzi, ma czy nie ma! — rzekl ojciec 
Amoaru. — Ale to strata czasu, a w domu jest robota. 
Chlopak ma, widać, dużo siły, ale zamiast pomagać, ciągle 
gdzieś przepada i tak to jest. Ja do don Garcilasa nic nie 
mam. Dotąd nawet nie wiedzialem, co się tam szykuje. 
Biegal to biegal, młody jest, ale teraz, kiedy Sandovwia 
zobaczył, że on chodzi biegać na jarmarki, to mi się 
przestalo podobać i chcę, żeby alkad urzędowo powiedzial 
don Garcilasowi, że ja się nie zgadzam. Widzę, ie to już 
nie zabawa. A/po co to chłopcu? Amaru ma pracować 
na roli, bieganiem się nie naje. A tu trzeba nie biegać, 
ale mocno stać na ziemi, trzeba siły. Urodził się chlopem, 
będzie oral ziemię i sadzil. Po co mu w glowie prie- 
wracać. 

— Co mówicie na to, don Garcilaso? — spytał alkad, 

— A cóż mogę powiedzieć? Amaru nie jest pełnoletni, 
powinien sluchać ojca. Ale wielka byłaby szkoda, gdyby 
nie mógł biegać. Dotąd nie mówiliśmy o tym, ale skoro 
już się wydało, to powiem. Amaru ma do tego zdolności, 
gdyby dalej ćwiczył mógłby zostać najlepszym biegaciem, 
może w calym kraju. 

— | co z tego? — powiedzial ojciec wzruszając ramiona- 
mi. — Chłop ma chodzić powoli. 

— A co to za ćwiczenia? — spytał nauczyciel. Na kursie 
w Limie nauczył się gier w pilkę i wysluchał kilku godzin 
wykladów o tym, jak prowadzić lekcje gimnastyki na wsi. 
— Żeby uczyć biegać, trzeba wiedzieć jak, w przeciwnym 
razle można spowodować chorobę | 


— Ja nic nie ukrywam — przerwał mu don Gorcilaso 
i sięgnąwszy w zanadrie, wyjąl książkę oprawną w skó- 
rę i położył na stole. 

— Co to ma być? — spytał krzywiąc usta nauczyciel. 

Alkad podniósł książkę do światla i otworzył 1 uwagą. 
Mial szacunek dla słowa drukowanego, gdyi sam, by 
uzyskać urząd, musiał przedstawić rozprawkę o swojej 
wsi rodzinnej, jej historii, ludności i przyczynach, dla któ- 
rych zaczęła się wyludniać przed dziesięciu laty. 

— Autor, brat Francisco de la Calle, misjonam — prie- 
czytał alkad — „Rozxprawa ciekawa o tym, jak w pań- 
stwie Inków priyuczano gońców do szybkobiegania”. 

— Phil parsknął nauczyciel. — Skąd pan wygriebal tę 
starzyznę? 

— Wygriebalem — odparł spokojnie don Garcilaso, 

Nauczyciel mieszkał we wsi zbyt krótko, aby znać don 
Garcilasa i wiedzieć o nim to, co wiedzieli inni. Co praw- 
da nie było tego wiele. Don Garcilaso zjawił się we wsi 
w tym czasie, gdy zaczęła podupadać na skutek wyja- 
łowienia ziemi słabo nawoionej, a takie wysychania ląk, 
gdy po trzęsieniu ziemi znikły niektóre strumienie. Wielu 
mieszkańców uciekalo 1 dobytkiem w inne okolice. Zrobil 
to też ówczesny nauczyciel i zamknięto szkołę, Don Gar- 
cilaso miał trochę uciulanych pieniędzy. Z wlasnej woli 
zaczął uczyć dzieci pisania i czytania, Nic nie bral 1a to 
od gospodarzy i robil to, dopóki nowy rząd nie wydal 
ustawy o oświacie i nie otworzył szkoły powtórnie, 
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Wiatr zatrzymywał go w miejscu, mroził i ogłuszał. Wie- 
dzial, że musi się poruszać, ale nie miał już siły. Przysta- 
nql, odwrócił się tyłem do wiatru, kolana uginały się pod 
nim, chciał przypaść do ziemi i skryć się choćby w śniegu 
przed naporem zawiei. Poderwał się i ruszył chwiejnie 
dalej z twarzą oblepioną lepkim plastrem. 

Uderzył ramieniem o skałę. Wysunął dłonie, stał przy 
gładkiej płycie. Począł sunąć wzdłuż ściany, wyczuł, że 
się zagina. Wiatr, który dotąd wiał mu w oczy, teraz 
uderzał z tyłu. Uczynił jeszcze kilka kroków i ogarnęła go 
cisza. Zrozumiał, że okrąża skałę kolistą jak baszta i wte- 
dy poznal Chulpa! 


Znal to miejsce, wysunięty z przełęczy 


taras, niegdyś 
cmentarzysko, gdzie w basztach z granitowych bloków 
chowano mumie zmarłych Inków. Upadł na kolana i po 
łokcie w śniegu pełzał wokół muru, aż do chwili, gdy 
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znalazł kwadratowy «otwór przy ziemi. Wczolgał się do 
niego i znalazł się w zacisznej komorze przeznaczonej do 
wstawiania ofiar. Gruby mur oddzielił go od burzy, Pod- 
niósł dłoń i dotknął niskiego sklepienia. Tworzące je ka- 
mienie trzymały się tu jeszcze mocno, choć wiele chulpas 
było już na pół zrujnowanych. Rozsypywał je czas, niszczy- 
li przechodni poszukiwacze skarbów. Wnętrza krypt były 
puste od dawna. 

_ Owinql się ponchem, włożył torbę pod głowę i nad- 
sluchiwał dalekich odgłosów zawieruchy. Nie mógł jednak 
zasnąć. Znowu przeżywał swój bieg. W pólsennym maja- 
czeniu zobaczył ów rysunek z książki don Garcilasa. Wy- 
obraził sobie, że sam jest gońcem królewskim. Przebiegł 
swój odcinek, oddal pismo następnemu, a teraz odpo- 
czywa, gdy tamten biegnie dalej w nocy, niosqc pęk kipu, 
sznurów z węzelkami, aby przekazać go dalej i dalej, 
aż zapis dotrze na koniec królestwa, równie szybko jakby 
niesiony przez ptaka. 

Było już południe, gdy zgięty w pół, przemknąl pod ni- 
skimi oknami budynku szkolnego i wśliznął się do klasy 
przez drzwi uchylone na dwór. Nie zauważony przez nau- 
czyciela, który stal twarzą do tablicy, usiadł w swojej 
lawce. 

— Szukali mnie? — spytal szeptem Lucia, swojego sq- 
siada. Lucio nie odpowiadając przyglądał mu się z otwar- 
tymi ustami. Reszta chłopców też spostrzegła już jego 
przybycie. Oglądali się i trącali łokciami. 

— Naprawdę byłeś w... zaczął Lucio swym stlumionym 
basem, urwal jednak, gdyż odezwał się nauczyciel. 

— A! — powiedział do Amaru. — Jesteś — powoli odwra- 
cał się do klasy odkładając kredę. — Byleś już w domu? 

— Nie — odparł Amaru. 
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— Ojciec jest u alkada, idź tam teraz — polecił. — Ja też 
przyjdę za chwilę, po lekcji. 

W glębokiej ciszy Amaru podszedl ku drzwiom i wysunął 
się z klasy. Wiedzą coś? — zachodził w głowę. Moglo cho- 
dzić tylko o nieobecność, dwie noce nie spał w domu. 
Ale samo to nie było niczym nadzwyczajnym. Nieraz on, 
Lucio, i inni wyprawiali się do odległego jeziora na ryby 
lub po owoce opuncji do gorącej doliny Ollyatambo, 


Teraz dopiero czuł zmęczenie, wlókł się noga 1a nogą, 
z trudem przekraczając gliniaste pagórki uliczki wiodącej 
do rynku. Co pewien czas waliły się tu mury jednego 1 
opuszczonych domów, cegieł nikt nie uprzątał i niebawem 
glina rozpuszczona deszczem xzamieniała się w udeptany 
kopczyk. Już od dawna iaden wóx tędy nie przejeżdżał. 
Tylko piesi przemykali ścieżkami wśród chwastów. 

Na zarośniętym rynku pasły się krowy pilnowane prier 
siedzące na przyzbie kościoła kobiety. Z ich uniesionych 
dłoni zwisały wirujące wrzeciona 1 motkami welny. 

W narożnym domu z drewnianym balkonem okna były 
otwarte. Z pięterka dochodziły glosy mężczyzn. Napis wy- 
cięty w desce pod godłem państwowym głosił, że tu się 
mieści urząd alkada. Amaru wszedł do chłodnej sieni, na 
popękane klepisko. Schodki ulepione z gliny, pozbawione 
poręczy prowadziły na górę. Począł się wspinać. 

Alkad siedzial pod ścianą naprzeciw wejścia, za kośla- 
wym stołem o deskach wygładzonych lokciami. Za nim, 
w narożniku tkwiła flaga. Na ścianach wisiały pożólkie 
obwieszczenia oraz ogłoszenia o walkach byków. Alkad 
miał na głowie sombrero spuszczone na oczy i cygaro 


Ciąg dalszy na str. 7 


